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’ DZIWNA CHOROBA
Oaw^edziło m ię  grono u- 

rzęurtikow  jednego z  M onopo­
ló w  bardzo  prze i  ażonych i za  
n iepoko jonych  d z iw n ą  choro­
bą, na k tórą  od  szeregu m ie­
s ięcy  choruje jeden  z  ich kole­
gów , n ie jak i p. Z dz is ław  
R....cki

O tóż p  Z. P  pracow ał do  
i  kw ie tn ia  w za k ła d z ie  sp rze ­
daży  na N ow ogrodzk ie j ,  p o ­
bierając skrom ną pensję 805 
zł.  1 nagle parę  m iesięcy  temu  
zachorow ał na zanik  p a m ię ­
ci, polegający na tym , że w y ­
chodząc rano, nie m o że  trafić  
ao swojego biura. A tak  tak i  
t rw a  29 dni, puczem  ustępuje  
1 każdego m iesiąca i  nasz cho­
ry  m oże bez p rzeszk ó d  z jaw ić  
się w  b urze i p o k w ito w a ć  od­
biór pensji N ieste ty ,  na d rugi 
d z ień  choroba ch w yta  go zno­
w u w  sw o je  szpon y , b y  opuś­
cić a ż  po  następnych  29 
dniach.

Zaniepokojone tą chorobą  
w ła d ze  zw ierzchnie  postano­
w i ły  dopom óc panu Z. R. i 
przen io s ły  go do  centrali  oa 
1 Kwietnia 1937 r. N ieste ty  i 
to  nic m e pom ogło , choroba  
b yn a jm n ie j  nie przeszła .

S troskan i k o led zy  proszą  
bardzo o danie im jak ie jśko l-  
jn iek  rady, gdyż  dotychczas  
żaden  lekarz  m e  p rzyszed ł  pa  
nu Z  P  z  pom ocą  i  nie w ys ta  
wił mu św iadectw u  lekarsk ie­
go, s tw ierdzającego , że  jes t  
chory i nie m oże pracować.

Ze w zględu  na to, że  w  
zw ią zk u  z  urlopam i jes t  obec­
n ie barazo  dużo ro b o ty  i  nie 
m a  form alnie  czasu nu odra­
bianie pracy, k tó rą  p o w im en  
by za ła tw iać  p  Z E., k o led zy  
jego  proszą  za  m o im  po śred ­
n ic tw em , a żeb y  dyrekcja  m o ­
nopolu ty ton iow ego  w yn a la z­
ła  jak ieś lekarstw o d la  chore  
go lub p r zy ję ła  na jego m ie j­
sce zastępcę .

B. REZA

Gramy tylno w kolekiuraih 
chrześcijańskich

CHLEW1NSKA JADWIGA, Mazo-
w ’:Jca 14. — ------- - -

DZlFRiANOW SKi J. N. św iat 64 
— Freta 5 — Or etno — Chrob­
rego 2.

DZIEWULSKI J. Kralu Przedni. 9. 
Marszałkowska 95.

GRLBiNSKa  iyiARiA  
Królewska 7 m. 7.

GABR

L HAlAu EJOWA p. f. „szukasz 
b zczęsc .  — W s.ąp ni cnwiię1-.
Centrala: Warszawa N. Świat 
68. Oddziały: Krak. I Tzedm. 87, 
N św iat 30, /viar3za(KOwska 86, 
Chiodna 68.

I  HORODYSKa  . S-ki „a u i OT”
Senatorska 37. Konto PKO IU297

LANGER JULIAN Marszałkowska 
121 Dy orzec Główny i Średni­
cowy, Wolska 13, Targowa 46, 
Poznań Mielżyftskiegc 21. Konto 
K ,D  1067.

„POD BIa ŁYM Sł ONIEM1* Brac­
ka 9, tel. 7U-56.

Ma RIA REMISZEWSKA Mar- 
srałkowska 1 Tel. o-?s-8Y P.K.O, 
29.603

ROLaNSKI J . a1. Jerozolimskie '22

SZYLEfl ANTONI, bracka 10, 
*eu 9.71-51.

„sTÓJ! TU LOS TWÓJ" ul. Zgo­
da 8, teł. 2.72-46. B. Piastuszkie- 
WicS*.

„SOKÓŁ” Kolektura Okręgu War- 
sz' wskiego, Ogrodowa 19, Teł. 
6 57-05 Na żądanie odsyłamy do 
domu.

ŚCIBOROWSKI W„ Miedziana 1 
rug Srebrnej, Teł. 2-07-10. Konto 

PKO &,°19 ©Udział: St. Gajew­
ska, Złota 17, Tel 2.22-82.

I ARKOWSKł W. Marszalków ska 
68, handel w ‘n.

THIEME GREI'LICH i ŚC1GAL-
SKI Krakowskie Przedmieście 9, 
tet. 2.95-18

WOLAŃSKA A. N. Świat 19.

WOYNA S. Ch.nielna 20, kont. 
PKO Nr 1886.

Nic wolne miasto Gdańsk
pod rzutifeiKl p rzyb yszó w  z  Niemiec

w b re w  woli w ie k s zp ś tj gdańszczan
G dańsk, w  czerw cu  1937 r.

T rak ta t W ersa lsk i p rzyzn ał Pol 
sc e  szereg  is to tn y ch  u p raw ień  w 
G dańsku, podporządkow ując go
w  dużej m ierze zw ierzch n ictw u  . . , , ,  , , . ,
p ań stw ow em u  P o lsk i prąy zacho- w H a ń s k u  w ie lk ,.  W pływ y

Rze tom a w ększość 
rtitSerowr.ów

R zeczy w ista  przew aga p o lity cz ­
na h itlerow ców  n ie  je s t  bynaj-

w an iu  daleko idącej k ontro li L igi 
N arod ów  nad stosu n k am i w ew n ę­
trznym i w  „w olnym  m ieście" . 
P raw a  P o lsk i w  G dańsku u leg iy  
n astęp n ie  pew nem u  uszczu p len  u 
w tak  zw . „k on w encji parysk iej  
w ym u szon ej na rząd zie  polsk im  
y« 1920 roku w  ciężkim  ok resie  
w ojn y  z  b o lszew ik am i, n a w et je-

oow itm  p artii hitleroYVsiciej w  
G dańsku u stęp u ją  zn aczn ie podo­
bnym  pływ om  na teren ie  R ze­
szy, a n a w et kto w ie czy  i n ie  w  
A ustrii. W R zeszy bow iem  przy  
w sze lk ich  g ło so w a n ia ch  czy w y­
borach rządzący  reżim  h it lero w ­
sk i o trzym u je n iem al że 100 proc. 
g lo su ją cy ch . O czyw ista , że  n ie  
jest to  p raw dziw e od zw ierc iad le -dnak i to u szczu p lon e  p raw a . ,

p rzed sta w ia ły  s ię  w  teo r ii bar- * ?  ^ n ^ cy ch  w  N i e m y c h  op i­
to ok aza le . P oza  (zereg -em  u- n il w ie lu  2 " y b o rco w  g łogu- 

p ra w n ień  gosp odarczo-ck on om icz  p :ó m usem  p sy ch icz  yn  
nych (jed n ość  celna, k o leje , pocz- i (w sz y sc y  z a le ż n i) , a je szcze  w ię- 
;a i t. p .) do n a jw a żn ie jszy ch  z ;e} odd^ e sw e  * lo sy  J m *  « « -  

polsK .ch u p raw n ień  n a leża ło  Yyy-'dow5* f mo ^ adan zastrze-  
j c i  e praw o P o lsk i do i łprezen- ;en jed y n le  d la teg0  n |« » »  in ; 

to w a u ia  G dańska na  te n  ni n *  i ne;> 1 ealn<;J dzlś| po2a W ^ r o w c ą -
dzynarodow ym , oraz teo re ty cz ­

n ie  szerok ie  u p raw n ien ia  gen .
K om isarza P olsk i w  sp raw ach  w . w ań  zaw sze  b.a r tz o  ^ m u w n e

ci s i ły  p o lityczn ej  
jed n ak  w yn ik i

w  N iem czech , 
tak ich  gloso-

w n ęcrzn ych  „w o ln ego  m iasta" .

Zaieżnoic od Berlina
N ie s te ty  życie , przy n iek on se­

k w en tn ej i pozbaw ionej zd ecydo­
w a n ia  p o lity ce  p o lsk ie j w  sp ra­
w ie  g a a n sk ie j, —  w  d u it j  m ierze  
pozbaw iło  P o isk ę  n a leżn ego  je j w  
G dańsku -Aanctyiska. S u w eren n y  
dla G dańska rząd polsk i coraz  
m niej m iat wypływu j gtosu  na te­
ren ie  W oln ego  M iasta , oa  p ocząt­
ku zato  w czelk a  in ic ja ty w a  i de­
cyzja  n a w et w  sp ra w a ch  gd ań ­
sk ich  p rzen io s ła  s ię  nad b erliń sk ą  
Sp rew ę. W arszaw ę i G dańsk łą­
czy ła  w  p rak tyce  jed y n ie  W is ła  i 
w y p ły w a ją ce  z  teg o  w sp ó ln e  in ­
teresy  gosp od arcze , —  n ic  jed ­
nak w ię c e j . Z a leżn ość p o lityczn a  
G dańska od B er lin a  szczeg ó ln ie  
s i ln ie  i ja sa ra w o  u w yd atn ia  s ię  
od la t  trzech , to je s t  oa ch w ili 
op an ow an ia  rząd ów  w  G dańsku  
przez h itlero w có w . o ' *

c y f io w o  i n ik t n ie  m oże podnosić  
d zis w ą tp liw o śc i, jak ooy narodo  
w i-so c ja liśc i n ie  p o sia d a li za so ­
bą ogrom nej w ięk szo śc i narodu  
n iem ieck iego . A  tym  w y ra źn ie j­
sza ich  pi zew aga is tn ie je  w m ło­
dych  p ok olen iach .

T ym czasem  w  G dańsku w  w y­
borach  z przed trzech  la t  p artia  
hitleroYvsKa m im o n iezw yk le  w y tę  
zonej a g ita c ji w yb orczej oraz po­
dobnych  m etod  jak ie  s to su je  -  s ię  
w N iem czech , u zysk a ła  jed y n ie  
60%  oddanych  g ło sów . A  i ta  n ie ­
zn aczn a  w ięk szo ść  u zyskana zo­
sta ła  za pom ocą stw ierd zon ych  
przez Sąd  n ad u żyć w yborczych.1 
W m ięd zy cza sie  zaś n ask u tek  z łe j 
gospodark i enatu  gdańsiciego o- 
raz p rzeprow adzonej w  specja ł 
nych  o k o liczn o śc ia ch  d ew a lu acji 
gu ld en a , w p ływ y  h it lero w sk ie  
w śród  lu a n o śc i gd ań sk ie j raczej 
s ię  zm n iejszy ły , tak , ze m ożna  
d z iś  zaryzykow ać tw ierd zen ie , że 
w śród  b j/o łeczeń stw a gd ań sk iego

h itlero w cy  p osiad a ją  ju ż  raczej 
m n iejszość . I

Rządy przyd>siow
R ów nie znam iennym  je s t  tu ­

taj, że  w  k iero w n ic tw ie  h itlero w ­
sk iej p artii, a  n aw et i w  sen a c ie  
gd ań sk im  zn aczn ą  p rzew agę  nad 
żyw io łam i m iejscow ym , p o sia d a ­
ją  N iem cy p rzybyli w  o sta tn ich  
la tach  ze w szy stk ich  stron  R ze­
szy . T ypow ym  tu przykładem  j~st  
„gau leiter"  gd ań sk i A lb ert F or­
ster , n ic  z G dańsk iem  n ie  m ający  
datvniej w sp ó ln ego , leg itym u jący  
s ię  jed y n ie  tym , że j e s t  p ow in o­
w atym  sam ego  H itlera . N iczym , 
—  poza s i lą  sw eg o  g łosu  i g w a ł­
to w n o śc ią  g e sty k u la c ji, —  n ie  
w yb ija jący  s ię  F o rster , bez w yż­
szeg o  w y k szta łcen ia  i bez ok reś­
lonego  zaw oau , stan ow i w  G dań­
sku n ieogran iczon ego  n iczem  dy­
ktatora , k tórem u podporządko­
w ać s ię  m u c ie li na zlecen ie  B erli 
na w szy scy  G d ań szczan ie.

Podeptane prawa
Z u ch w ycen iem  yv swe 

ręce w ład zy  w G dańsku h it le ro w ­
cy p ow oli i k on sek w en tn ie  za c i­
skać za czę li sw ą  p ętlę , p ozbaw ia­
jąc <udność oraz p a rtie  o p ozycy j­
ne jak ich k o lw iek  p raw  p o lity cz ­
nych  oraz osob istej sw obody ru ­
chów . W praw dzie praw n ie  pozo­
sta ło  w ie ie  po starem u  i n ie  
w prow ad zony zo sta ł je szcze  w  

G dańsku fo rm a ln ie  ustrój to ta li-

K O L C B b k  
R 0 2

styczny , w p ra sty ce  jed n ak  is tn ie  
je  on ju ż  w  G dańsku od  daw na. 
W oln ość zebrań  oraz a g ita c ji ode  
brana zo sta ła  partiom  op ozycyj­
nym  aaw no, zn ies io n a  też  zosta ła  
całK ow icie w o ln ość  p rasy . P rzy- 
w ód cy  p o lity czn i p a rtii op ozycyj­
nych  staroryzow an i są  zu p ełn ie  
cią g ły m i rep resjam ' policyjnym *, 
w śród k tórych  rew izja  nócna czy  
kilkodn iow e p rzytrzym anie w  are  
szcie  za licza  s ię  do stosunk ow o  
łagod n ych . P rasa  op ozycyjna za ­
m ykana je s t  co ch w ila , a  jak ak o l­
w iek  krytyka h it lero w sk ieg o  s e ­
n atu  k w a lifik o w a n a  je s t  jako  
zdrada p ań stw a  i narodu. Sądy  
gd ań sk ie  w  w sze lk ich  tak  l ic z ­
n ych  d ziś sp raw ach  poi* tyczn ych  
p rzesta ły  ju ż  daw no k ierow ać s ię  
poczuciem  sp ra w ied liw o śc i, a  je ­
dyn ie zarządzen iam i idącym i z gó­
ry od s fe r  p o lity czn y ch .

J eszcze  gorzej d z ie je  s ię  w  ży 
ciu  gosp od arczym  G dańska. W pro 
w aazon ych  zo sta ło  tam  ty le  prze­
pisów  n orm u jącycn  d z ia 'a ln ość  
gosp od arczą  jed n ostk i, że  o w szy­
stk im  decyduje w ład za , —  in d y­
w id u a ln ych  upraYvnień n aw et w  
życiu  o sob istym  w p rak tyce  już  
niem al n iem a. O fic ja ln a  w iec na­
zw a G dańska jako „W olne M ia­
sto" p ozosta ła  d ziś w*ięc ty lko  
jak gd yby na iro n ię : w rzeczy w i­
s to śc i nazw a ta brzm ieć p ow in ­
na: „b ew*olne M iasto Gdańsk".

J . D an

SZCZYT  
i P h A  WNOŚCI

Jak donosi P A T  ubiegłej  
niedzie li  4.108.317 m ieszkań­
ców  Berlina w yjechało  za  
miasto. N iew ą tp liw ie  w yw .e - -  
z iem e ta k ie j  ilości osob jes t  
szczy tem  spraw ność' k o m u n i­
kacyjnej.  U nas, n iestety , la r  
dzo drobn y  u łam ek  te j  l iczby  
nie m oże  naw et w yjechać  tra­
m w a jem  nad  W is łę  lub za  
miasto z  p ow odu  s traszliw ego  
przepełn ien ia  naszych  w o ­
zów . O kolejach  i kole jkach  
podnde jsk ich  n aw et szK o a a  
m ówić. Miejsca n aw et na d a ­
chach są zajęte .  D aleko  nam  
jeszcze  do porów nania  k o m u ­
nikacji w a rsza w sk ie j  z  berlia  
ska.

W SWOIM KĆŁKU
W  dniu 15 bm. odbyto  sie 

posiedzen ie  R a d y  N acze lnej  
Z w iązku  Miast Polskich p o d  
przew o d n ic tw em  p. S ta rzyń ­
skiego.

Ze w zględu  na sw ois le  
ch w y ty  s tosowane na p u przed  
nim  z je źd z ie  Miast Polskich,  
opozyc ja  nie w zię ła  udziału  
u> obecnym  posiedzeniu, k tó ­
re się toczyło  w  gronie w z a ­
jem n e j  adoracji  M ów cy na­
w za jem  obdarza li  się ku m ple  
m en tam i i  byli  serdecznie o- 
klask iw an i p r z e z  zebranych  
krew nych  i znajom ych .

Nie m a to jednak, ja k  w ła ­
sne kótko. (Zast.).

t i o z M  M  „ K u r i e r a  P o z n a n e g o "
Niewinne baranki żydowskie 

chcą się s p o k o jn ie  paść na p alach p o ls k ic h
(k ) N iejed n ok ro tn ie  m u s ie li­

śm y p o lem izow ać z „K unerem  P o ­
znańskim ", przy czem  n iejed n o­
krotn ie ton p olem ik i te g o  pism a  
w ie le  p o zo sta w ia ł do życzen ia . 2. 
tym  w ięk szą  p rzy jem n ością  cytu-

CHORZY LEC Z C IE  S IĘ  W  K R A JU ! Silniejsza I skuteczniejsza w działano, nii podobne środki 
zagrań'Ctne, jest nasza SÓL MORSZYŃSKA lub (JORZKA WODA MORbZYftSKA. Stosuje sie w nledomaganiacrj żołądka, przy zaparciu stolca ł cierpieniach wątroby. Żądać w apt. i skł. apt.

Za< ad owa zzs a . w Poznaniu
12 godzin po morderstwie 

sprawcy przebywał! na miejscu z e r u  ni

W  N O W Y  * 5

i / L A D ap j  B E Z

C h cesz w ied z ieć  p raw dę o  Ru 
ch u  N arodow o R adykalnym , za- 
nu m eru j „N ow y Ł ad *.

P ren um erata  kw art. z ł. 2.20, 
d la  prenum eratorów  „ABC" zt 
1.50.

A d res A dm in. i Red. Al. Jerozo­
lim sk ie  3a, m. 11. K onto P . K. O. 
10666.

POZNAŃ, (16. 6 tel. własny) Po­
znań wstrząśnięty m stał potworną 
zbrodnią, w yw yf przy ulicy Mickie- 
tAcza 29- Zamordowane zostały dwie 
kobiety: 56-le*nia Augusta Oertel i 
42-letoia Ewa Figlarz, Z dotychczas 
ustalcmyoh szczegółów wypadek mor­
derstwa przedstawia się aastęoująco: 

Luksusowe mieszkanie pizy u!. Mic 
Kiewicza 29 zajmuje bogaty przemy­
słowiec jakób Czarnikun, który w io- 
niedziatek po południu wyjechał na 
kurację do Czechosłowacj., \X' miesz­
kaniu pozostały Augusta Oeitel i Ewa 
Figlarz, które prowadziły gospodar­
stwo przemysłowca i pod których 
opieką wyjeżdżający pozosUwit sw o­
je apartamenty.

W nocy z poniedziałku na wtorek 
około 2-ej jedna z sąsiadek usłyszała 
dobiegające z mieszkania p. Czerni- 
kuna Krzyki, na które jednak nie 
zwróciła uwagi.

Nazajutrz około godz. 1 i poi pop. 
stały dosta-eca nib-du, przyniósł jak 
zwykle masło i nie mógł do-.tać sie dc 
mieszkania, gdyż na pukanie nikt nie 
odpowiadał.

Kiedy przybył po ruz drugi pół gc  
dżiny pózmei znalazł drzwi otwarte. 
Tknięty niepokojem udał się po dozot 
cę i wraz z nim wszedł do mieszkania.

Oczom ,ch przedstawił sie potworny 
widok. Na podłodze w olbrzymiej ka­
łuży krwi, z okrutnie zmasakrowany­
mi i zmiażdżonymi głowami leżały o- 
bydwie kobiety a obok zakrwawiona 
si kiera, narzędz;e zbrodni.

Przy bliższych oględzinach miesz­
kania znaleziono w ścianie prieilpo. 
koju wyłamany schowek, w  którym 
miały znajdować sią j. kies papiery, 
biuiuieria i gotówka. Natomiasł ni­
gdzie nie odkryto żadnych tinych śla- 
dów ani odcisków palców, co w yso­
ce utrudnia śledztwo 

Mleczarz znalazł drzwi zamknięte 
o 1.30, a  otwarte o godz. 2 po poł., a 
więc morderca lub mordercy w towa- 
rz; stwie zmasakrowanych ofiar prze­

byli okolc 12 godzm.
jeszcze jedną zagadkę stanowi fakt, 

iż drzwi wejściowe nie noszą żadnych

. siadów w lamanir i trudno jest wyjaś­
nić vr jaki sposób zbrodniarze aóstali 
się do wnętrza. Śledztwo trwa

Z famtu ptaaj-
S ytU d C ia  n a p r ę ż o n a  w  Ł o d z i

Robotnicy titiaia zwyżki płac
ŁÓDŹ, 16. 6. O dbyło s ię  szereg  

kon feren cji robotn iczych  z udzia  
łem  d e leg a tó w  p row in cjon a ln ych , 
na których  sta n o w czo  zadecydo­
w ano w a lc z jć  o popraw ę w aru n ­
ków  p racy  robotników* łódzk ich .

P osta n o w io n o  żądać 20 proc. 
podw yżki d o tych czasow ych  zarób  
ków i skrócen ia  czasu  pracy, 

P o szczeg ó ln i m ów cy w  o stry ch  
sło w a ch  n a p iętn o w a li stan ow isk o  
pracodaw ców , u w ażając , iż poda­

n ie  w iadom ości w  p ra sie  łód z­
kiej o ob n iżen iu  cen  artyku łów  
p rzem ysłow ych , j e s t  zw ykłym  w y ­
bieg iem , m ającym  asek u row ać  
p rzem ysłow ców  przed p rzyzna­
n iem  podw yżki zarobków  rob otn i­
czych

PracoYvnicy k o lejek , d ojazd o­
wy c h  oraz tram w ajarze  łódzcy  za  
żąd a li um ow y zb iorow ej oraz 
p rzyw rócen ia  w arun ków  z r. 
1932. R okow ania w  toku

S tp a jk  b r u k a r z y
J e s z c z e  nte z l i k w i d o w a n y

Pracu{3 zatrudnieni przez Zerząd Miejski
Trwający od kilku dni strajk bru­

karzy w stolicy został zaledwie czę­
ściowo zlikwidowany'.

■Wczoraj mianawicie przystąpili do 
pracy wszyscy brukarze, zatruóhiei: 
przez Zarząd Miejski.

Strajkują jednak nadal brukarze 
przedsiębiorstw pry*?1 atnych.

W inspektoracie pracy odbywają 
się nada1 pertraktacje o umowę zbio 
rową i wysokość płac, które do tej 
chwili nie przyniosły pożytecznych 
rezultatów.

W RADOMIU
zaprenum erow ać „ A B C "  m ożna  

u p. H enryka L ip iń sk iego  
a l  L u belska 31.

(B  ro D zienn ików )

W Grudziądzu
Trzecia głodówka bezrobotnych

GRUDZIĄDZ, 16. 6- (tel. wł.). W 
przeciągu bardzo krótkiego czasu, w  
Grudziądzu rozpoczął się już tnąc  
strajk - gtooówka bezrobotnych.

Obecnie strajkują już trzeci dzifcu 
bezrobotni zatrudnieni czasowo ns 
robotach miejskich

Strajkujący, w  liczbie około 1800, 
nie opuszczają terenu swej pracy. Żą

żadnych kroków* zmierzrjącyh do za 
latwienia żądań 1800 głodnych ro­
botników.

Robotnicy zdają sobie sprawę, że 
częściowe załatwienie ich żądań a 
naw et całkowite ich uwzględnienie, 
nie rozwiązuje ich nędznej sytuacji.

jem y s łu sz n y : w stęp n y  g ło s  tego  
pism a, zam ieszczon y  w  artyku le, 
sk ierow an ym  p rzeciw k o m etodom  
kon so lid acyjn ym  „O zonu":

„Drogi wiodącej do scemento- 
wania „połeczeńslwa, szukać trzeba 
ule w  sferzr mniej czy więcej wiot 
kich personalnych kómbłnacyj lecz 
rw twardym garnek rzeczowym, 
programow y ni. Jesteśmy optymista- 
itil, wierzymy, że idziemy stooniowo  
ku naturainemu, szczeremu zjedno­
czeniu się olbrzymiej większości.na 
rodu polskiego ,ia podstawie zasad 
istotnie im jonalist cznyrh, utrzy­
manych w  ramach zasad katolic­
kich. Społeczeństwo skupi się przy 
ludzłŁ h w ty*m klei unku wyproo**- 
wanych, oo których będzie miale 
zaufanie. Jaki. DędJe icł nazv.isKO, 
jest rzeczą ooojętną,

Rozwoj pogiądow I stosunków v  
społeczeństwie naszym w*ykazujc 
juz bardzo duły postąp w  zdrowym 
Kierunku; al<* jesteśmy dopiero mo^e 
w połowie diogi może nieco dalej. 
Trzeba cierpliwie, a ze szlachetnym 
uporem pracować w połeczeiistwłe 
nad doprowadzeniem polskiej myśli 
politycznej i polskiego działania do 
stanu pełnej doj. żałości, 
S cem en tow an ie  sp o łeczeń stw a  

na tw ardym  g ru n c ie  program o­
wym, J e s t  rzeczą  ob ojętn ą  jak ie  
będą n azw isk a  lu d 2i w około k tó ­
rych sk u p i s ię  sp o łeczeń stw o .  
O dbiega to  d ość  daleko od do­
ty ch cza so w ej o fic ja ln e j  tezy  
S tro n n ic tw a  N arodow ego, że Kon  
so lid a c ja  n arodu  n a stą p ić  m oże 
jed y n ie  w ram ach o rg a n iza cy j­
nych  S tro n n ictw a  N arod ow ego . 
B ardzobyśm y s ię  c ie sz y li, gd yby  
pow yższy  g lo s  „K uriera P o zn a ń ­
sk iego"  b y ł w yrazem  g łęb sze j e- 
w olu cji p og ląd ów  w S tro n n ic tw ie  
N arodow ym .

Przepowiednie
„ M e r k u r i u s z e , ,

„M erkuriusz P olsk i"  p isz e :
„1 oto znowu mamy do zanotowa­

nia pomysł mcznanego autora: u- 
roczystość Hallerczyków bez gen 
Hallera.

Nie trzeba być szczególnie wybit­
nym  znawcą nastrojów w kraju —  
v ogóle nłe trzeba być wcale znaw­
cą tyrh naswojów — aby byłe łat- 
w-o wyobrazić efekt tego posumęria. I
Rozgoryczenie mat., wzrost niechę- „ H ajn ta

c. do rządu, oczywiście, co z* tent 
idzie nowy kamień pod nogi ludzi 
prowadzących z takim truaem akcję 
jcanoczer.ia narodu
„M erkuriusz- P o lsk i"  tak ie  w y ­

staw ia  p rzep ow ied n ie  pogody po­
lity c z n e j:  " ‘ .

„Załóżmy się, ze jeżeli, pomime 
tych wszystkich kamyków, rzną. 
nyclt pod nogi, znowu ud? się po* 
sunąć akcję kon*oudacji c  krok 
wprzód, zi raz wystrzeli nowi bom ­
ba v roazaju represj. n u**Jwersy • 
teiacn, czy uroczystościach armii 
błękitnej. Stawiam w  zakład prze 
eiwkt jednemu, i e  tak będzie. 
B ardzo w ie le , w ie le  j e s t  czyn ­

n ików  w  P o lsce , u p raw ia jących  
sp o rt rzu ca n ia  kamyczków*, g d y  
s ie  za czy n a  m ów ić o p ogod zen iu  
P olak ow . M istrzostw o  w  sp orc ie  
tym  o sią g a ją  żydzi, k tórzy  teraz  
za czy n a ją  s ię  zak lin ać, i e  pari- 
stw*c p o lsk ie  m e  ma iak*ch przy* 
ja e ió ł, jak  on i. ‘ *

b r o d a c i  r e d a k t o r z y  

m a r z ą
P o słu ch a jm y  ty lk o , co z w ie l­

kim  p a tosem  p isze  „ H a jn t" '
„Myślę, że jest troszeczkę pOdO 

bieńsiwa dc sprawy, która się na­
zywa żydowsaa pras?; pisze się sr 
menm i trzeba czytać wszystko, co 
inni piszą; nie ma nie mądrego złego 
poot-jtieuia. ale jednak nie w ierzą : 
sobie s&mtmu, pytałem się innvch 
kolegów, prosiłem, oby rozważyli: 
gdzie, i kiedy, i jakie pismo żydow­
skie pośrednio alba bezpośrednio O- 
okezało wrogie ustosunkowanie Sie 
do państwa polskiego, albo dc po| 
skiego wojska? —  Nie, to  się nie 
stalu, ani dziś, ani w zeszłym roku, 
ani i0  lat temu Ba —  prawni za­
przecza twierdzenie—o rzekomej ży- 
dowskiei nienawiści do państwa I 
armii Tak, żydowska prasa jest 
już rai odpowiedzialno, świadoma i 
ozwaina, kiedy chodzi o stosunek 

do państwa j do arn.ii.
To ty lk o  „ABC" n ic  um ie oce­

n ić , ja k ich  P o isk a  m a p rzy jac ió ł 
i ob rzu ca  ich  ob elgam i. I d la tego  
zdan iem  żydów*, n a leży  z lik w id c-  

j tvać „ABC", a s ie la n k a  polsko - 
żydow*ska znow u zap an u je , żydzi 
za ś od zysk ają  p e łn ą  sw ob odę  
d z ia ła n ia  w  P o lsce .

Tak ma**zą brodaci redaktorzy

II i
u /s p ó fln a  akefia
III nH iądz^nar  nd^wkii

PAR YŻ, 15. 6. M iędzy przewód- 
niczącym  so c ja lis ty czn e j im ędz} - 
narodów*ki de B rouchere i sek reta  
rzrm  gen era ln ym  m osk iew sk iej  
m iędzynarodów ki D ym itrow em , 
n a stą p iła  d a lsza  w ym ian a te leg ra

Do tego trzeba raaykalnych zmian m ów  w  sp raw ie  h iszp a ń sk ie j. D e  
w ustroju gospodarczym, zbudowa- B rouekere w y ra z ił zgodę na zw o-

obuitają oni 52 gr. za godzinę i 46-g**- , nym n; narodowo - radykalnych pod- } . k 0J1f eren cyi d degatów
dzinnego tygodnia pracy. stawach. . , , ,  , ____,

Do tej pory nie rozpoczęto jeszcze « 1 •= «  » 1 m iędzj naród*" " celem  in - ma

cji i w ym ian y  pog iąd ow  na tem at  
w sp ó ln ego  p row ad zen ia  akcji w  
spraiy ie  h iszp ań sk iej.

W KUTNIE
zaprenu m erow ać „A B C* m ożna  

u p. E. L ew andow skiego  
(K iosk  g a ze to w y )


